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0-Clegrajł e. k. Biura korc^p.jKoalisya w  zatoce Suda.
■\ (TeL wł. ,,Nowej Rerormy" )

Wiedeń, 28 L,/ieuiia 
^Sudslarisclie Koriespondenzr doposi z 

Aten.:
UrząJzenie punktu oparcia dia 'wojennej f le ­

ty k oa lic ji w  zatoce Suda zostało c fekty wtiic 
dokimane. W  ten sposób urzeczywistniła A n g in  
»swót plan, p o m ię ty  już przed laty.

Nowe powołanie w Anglii.
- f f e i  a. k. Biur? k»resp .)

Lwndyn, 28 Izwietnia. 
^ReuterJ. Żoiuioi od 28 do 35 k l  zostali po­

wołam na 29 maja pod broń. *

Kwestya wojskowa w Anglie.
fT łl. •. t. Bku ksknp.)

Londyn, 28 icWiotnia.
(Reuter)- W  Izb ie u m ze j prezydent zarządu 

lokalnego IiOug _vnióst ustawę o obowiązku 
służby wojskowej, która jest częścią ro litym , 
zapc niedziauej przez rząd dnia L’5 Kwietnia- 
Ustawa spotkała się ze wszech stron z  trytyczr- 
nemi uwagami, ponieważ niektóre postanowię- 
nia w ydają  się nńjsprawiedliwcmi i ponieważ 
apaiiywano vr niej zamiar przeprowadzenia o- 
gólnej polityki w duchu, naszkicowanym przez 
Asąuitlia. Walsh. z partyi pracy, zwalczał usta­
wę. Pow iedział jednak, że będzie głosował za 
powszechnym obowiązkiem służby wojskowej; 
gd yb j wniosek w  tym kierunku postawiono. 
Asąuith wobec tej ogólnej k rytyk i colnął bil i 
oświadczył, że w  przyszłym tygodniu zakomu­
nikuje decyzyę rządu, z x»wodu nytuaeyi, stwo­
rzonej przez cofnięcie bilu. ■-

E e n s m l ^ a t  f i r ® s v i .
fTel. c. k. jSiura lzoreap.)

Konstantynopol, 28 kwietnia. 
Główna kreatora donosi 25 k w ie tn ia :' 
rron t k  a u k a z k  i: Atak. podjęty przez je- 

d | brygadę na nasze stanowiska, na prawem 
- ► s^u ie  rw obo„.rze wy bncżnj-in kuło niio>suo- 
WOoCi -‘Surent, na pohrdnie od Aitlis, trw ał przez 
8 godzin i rozbił się w  odległości 300 metrów 
przed naszsnu stanowiskami, vrśród wieUdth 
strai nieprzyjaciela, który zoscał odrzucony o 
2 Idm. ku północy. W  centrum panuje spokój. 
Na łcurcm skrzydle odcinku Ltóewiclik, w  nocy 
z 25 na 26 bin., odiparto niespodziewany napad 
wśród strat nieprzyjaciela.

Dnia 23 lęm etnR  jeden z naszych hydropla- 
nów rzucił bomby na szopy lotnicze w  porcie 
lmbiośr_ wywołał pożar w szopach i w rócił cało.

W  iralce, która 23 kwdetnia rozegrała się 
między nieprzyjacielem a jednym z naszych 
mieszanych oddziałów w  ouoiicy Kamą na 
w sch ód  od kanału suezkiego, zostały cztery 
szwadrony kawaleryi niepi zyjacielskiej zupeł­
nie zniszczone. Późnie" zdobyliśmy niepnyja- 
cielskie pozycye i obóz, przyczem padło -wieiu 
nieprzyjaciół, a nieznaczna ilość w  nieładzie u- 
ćiekła ku kanałowi. Wzięliśmy do niewoli 23 
oficerów, w ten; pułkowniua i majora oraz 257 
nierannych a 24 rannych żołnierzy. Nasze wroj- 
ska, tiKizir:-/. mcharyści i żołnierze z Medynjr, 
b iły się z codną podziwru walecznością. Dnia 
25 kwietnia, nieprzyjaciel, chcąc się pomścić 
za poniocioną klęskę, lmdjął w yw iad powietrzny 
eskadrą z 9 latawców  złożoną i  rzucił na jeden 
szpital 70 bomb.

Jeden z naszych lataw ców  bombardował o- 
krąt wmjei n j, który stał naprzeciw' El Arish. 
Drugi bomnardowat parowce, stojące w porcie 
Port Said i wojskowe budowle tamże, tudzież 
wszystkie obozy nieprzyjacielskie między Port 
Said a El Kantara i wrócił nieuszkodzony.

Orędzie pokojowe papieża.
Berlin, 28 kwietnia.

» Berlin®  Lok.d-Anzeigcr« donosi z Hagi: 
>dt:l'gTaaf« donosi, że  papież wr liście paster­

skim dc kai ilynała sekretarza stanu tiusparrie- 
go z jKiwoau .świąt wielkanocnych zwraca eię 
do ludności nów Zjednoczonych, mówiąc po­
między iunemi:

j-ćwięde orędzie po - oj u niechaj będzie zwró­
cone do w s z y s tk ic h . J-’apież ma^nadzieję, że na­
rody żyjące w pckojsi, wytrwają w  n is i . Bogu 
za tc błogosławieństwo oędą dziękować, a że 
także narody, wiodące wojno włożą miecz dc 
pochwy i puiożą kres rzezi, która bezcześci Eu­
ropę i  ludzkość.

Powstanie w  irlandyi.
i i i-jr* \  % '1- w1- vNowoj Reformy” .)

Wiedeń, 28 kwietnia.
Dzienniki tu 1 ze donoszą z  Berlina:
>I)eid?che Jageszeitiu ig^ donosi z Rotter­

damu:
"Wbrew urzędowym zapewnieniom angielskim 

rozruchy w  Irlandyi trwają dalej. Rzą^ wysyła 
ciągle wojsko do Wandy*. 

W  hrabstwie Dublin zaprowadzono stan wo­
jenny. 

Powstańcy irlandzcy strzelali nawet ao woj- 
sb«i rządowego z karabinów maszynowych.

Lonayn, 28 Kwietnia.
(Reuter). W  Izb ie niższej zakomunikował 

Asąuith, że położenie w  Wandyi jest jeszcze 
zawsze poważno. Rebelianci mają jeszcze w  rę­
ku kilka ważnych gmachów publicznych w  Du­
blinie. W alki uliczne jeszcze trwają. Jak się 
zdaje, istnieje rozgałęziony ruch powstańczy, 
zwłaszcza w  zachodniej części kraju Należy 
przedsięwziąć surowo środki ostrożności. W o j­
ska, wysłane do obszaru objętego powstaniem, 
są dość liczne żeby je  opanować. W  caiej Ir- 
landyi natyemmast ogłoszono stan oblężenia. 
Generał sir John M aswell otrzyma leonieczne 
pelnomocn.ctwa do zgr,ocenia powstania. Rząd 
zbada przyczyny powstania i  stwierdzi, k to  
jest za  nie odpowiedzialnym,

N i e m c y  -  f r l a n d y a .

Rotterdam. 28 Kwietnia.
> N ljuwc Rottcrdamsche Oourautc donosi ż  

Londynu:
Prasa angieLlca, a taioze amerykańska dowu- 

uzi^ że powalanie w  Irlandyi, przewóz broni do 
lrlandy* przez Ga semen ta i  niemiecki atak na 
wschoamo w yb.zeża A n g lii są tylko rozmaite- 
m- epizodami rej samej a k c ji, częściami jednoli­
tego planu.

.»New  Y c ”k  Heralda pisze: Aczkolw iek czas, 
w  któi jTn Oasemcnt miał wysadzić na ląd. w  Ir- 
landyi broń i amunicyę, nie by ł dokładnie zna­
ny, 1 jednak w ładze angielskie w iedziały, że 
wyładowanie ma nastąpić w  jednym z  portów 
południowo -zachodniego yybrzeża.. Dowiedzia­
no się natychmiast o  tom, że trzej ludzie z  Du­
blina zostali uwięzieni po odkryciu małego tpa- 
r>»Tvv.;i, w iozącego ammmcyę. ”

śledztw o stnUerdziło istnienie »£>Islęu. Na. sy­
gnał alarmowy pośpieszyły angielskie o Kręty 
wojenne i zatopiły nieprzyjacielski parowmc, Z 
pośiód. pasażerów okrętu uratowano kilku, po­
m iędzy nimi sir Rogera Casementa.

Kcnferencyn tR ipotlm n  v  Paryżu.
Genewa, 28 kwietnia.

Donoszą tu z Paryża:
Dzisiaj przybyła do Paryża delegacya parla­

mentu włos Kiego, mająca wziąć udział w konfe­
rencji gospodarczej państw koalLcyi, Równe,? 
delegacya angielska ma dzisiaj przybyć Rosjra 
nie będzie raieć przedstawicieli na kónferencyi 
rzekomo z tego powodu, że rosyjscy parlamen­
tarzyści nic m ogliby na czas przybyć.

Poincare o konferencyi nandiouej.
(T tL  «. K. Kurt koresp.).

Paryż 28 kwietnia.
■Poincare, przyjmując w pałacu Elizejskim 

członków międzynarodowej konferencyi han­
dlowej, w ygłos ił do nich mowę, w  której zazna­
czył, że te dobrowolne zebranu nie mają urzę­
dowego cliars kteru, a celem ich jest badać kwe- 
stye ,prawnohandlowe i  sz-ukać ich rozwiązania 
a le nie ich rozstrzygania. N ie  jest zamierzone 
wkraczać w  zakres niezawisłości parlamentów 
ani odpowiedzialności rządów.

Obawa przed pogromami,
Berlin, 28 kwietnia.

■ >Bei liner Tageb latt* donosi z nad granicy ro­
syjskiej:

Komendant miasta M o s k w y  wydał do lu­
dności odezwę, przestrzegającą usilnie przed 
pogminami.

Trzeci Maja u GJarczaale.
Stolica Królestwa z niesłychanym zapałem 

przygotowuje się do uczczenia po raz pierwszy od 
czasu rozbiorów' rocznicy Konstytucyi Majowej. 
Z dotychczasowych przygotowań wnosząc, ob­
chód przybierze imponujące rozmiary, a nad przy- 
Koiowankm go pracują przedstawiciele wszyst­
kich warstw społeczeństwa. Obchód odbędzie się 
za zezwoleniem władz niemieokieh.

O prz\ gotowaniach, czynionych z gorączkowym 
pospiechem, donosi i»Kmyer Warszawski-:

W  dniu 19 b. m. odbyło się w sali głównej cen­
tralnego Towarzystwa rolniczego ogólne posie­
dzenie komitetu przy udziale 105 osób (przedsta­
wicieli 63 organizacyj społecznych i 15 stronnictw 
politycznych). Przewodniczył dyrektor J. Pomor­
ski przy pomocy asesorów ks. prałata Z. Chei- 
niickiego, posła Parczewskiego, dyrektora St. L i­
bickiego i inż\ niora Z. Chmielewskiego. Zebranie 
przez aklamację przyjęło następującą rezolucję: 

i»Obcliód rocznicj' 3 Maja zebranie poczytuje 
za uroezj“ste ś w i ę t o  n a r o d o w e ,  świad­
czące o naszej czci dla wielkiej reformy, letóra 
wynikła z rozbudzenia się w narodzie zdrowego 
poczucia państwowego, oraz jednoczące na tym 
gruncie wszystkich Polaków k.

Następnie zebrani przyjęli do wiadomości spra­
wozdanie z działalności komisyi organizacyjnej, 
zatwierdzili program obchodu i wybrali prezy- 
dyum komitetu w składzie 20 osób: J. M. rektor 
Brudziński, J. M. rektor Straszcwicz, dyr. Pomor­
ski, poseł M Łompicki, poseł A. Parczewski, St. 
Dzierzhicld, A. lir. Ronikier, ks. prałat Z* Clieł-

1 :
mickf dr H. Nusbar.n, St. Libicki, W ł. Leppert, 
E. Ceisler, F i. Ks. Ididziwiłł, B. Herse, St. Lip- 
czyuski, C. Bernatowicz, A. Śliwiński, W. Sta­
dnicki, Z. Makowiecki i  Z. Chmielewski.

P rezydyum na preresa powołało posła M- Lem- 
pickiogo, na wicepreiesów ks. prałata Z. Chełmi- 
ckiego i dyr. J. PomorsKiego, - na sekretarza Z. 
Chmielewskiego. —  Ogólny program uroczystego 
obchoau jest następujący:

Około godziny 9 zrana nanozeńsiwa we wszyst­
kich świątyniach w jz lk ich  wyznań, możliwie 
z okolicznościowemi mowam duchowieństwa. 
Około godziny (J'A Jrana nabożeństwo uroczyste 
\f arcnuiatcarze Mł ą  odprawi J. E. arcybiskup 
Kakowski, ’ kazanie irygłosi ks. Nowakowski. —  
Około godziny j l  przed południem od archikate­
dry wyruszy pochód narodowy przy udziale 
wszystkren szkół, oiganizacyj obyrwotelsiuch, za­
wodowych. kuimramych, społecznych i stron­
nictw politycznych. 0  godzinie 8 wioczdi przed­
stawienia w  teatrach i koncerty.

Odczyty na temat znaczeniu Konstytucyi 3-go 
Maja mają być wygłaszane w  różnych dzielnicach 
Warszawy i jej pizeumieść- 

ftada Tovr prawidłowego mysiiwstwa pratano- 
wiia wziąć ■'lćwiał w  uroezyistośc-acl., a  dla uczcze­
nia rocznicy 3 maja złożyła rb. 1900 na kwesto 
majową ma ,-ęte Zdzisława ke. Luhomirekiego. “

I A O M M O L
• Piątek, 28 Kwietnia 191G. 

Tyu- eń Czerwonego wrzyża. Wczoraj o 12 w 
puhianre 'Odbyło się >w >magistraoi< krakowstdm 
'posiedzenie aekejd teatralnej i  widowisk pod prze- 
'wodmctwoia (pij?. (Jerzego ikr Mych jakiego. W  
zebraniu wzięła takie udizial p. Amalia Kultowa. 
Na ił/ujedzeniu ustalo!uo program przedstawień te­
atralnych i koncertów, urządzanej staraniem tej 
seltcjd na dochód Ozorwonego .Krzyża

D z ija j o  tgojdziniie 7 H wuooziorenn odbędzie się 
w  ikas/iiie wojsko w ctm koncert; czysty aochód 
.przeinaczono na rzecz Czerwonego Krzj-ża,

W  ponietbiaMc 1 maja odegraną będzie w teatrze 
■miejskim opera „Opowieści HoNmanal: siłami laa- 
kowskifcigo Tow. operowego. Biletj- już są do na­
bycia w Lasie fteafcm ańej-,kiego. CzlonKo^-ie Tow. 
operowego biorą uazmł w .akcyi Czeiwoncgo 
■Krzyża izupołnie bpAnterosoiwnie. W e środę 3 ma­
ja  w  teatrze amejdkim ■cdbędzio się przedista wionie 
ma które slożą się: , Warszawianka11 Wyspiańskie­
go i „Z  dobrego seroa‘; Rydla: nv tym samym dniu 
w w a .iie  luuun^rti Fdegfauy bęujziei ■..Tamtoji" Za- 
polakiej. ‘

IV dniii 7 maja odbędzie alę koncert w, sali „s o ­
kola'1 (krakowskiego. Właściciele teatrów świetl- 
■nj'ck w  Krakowie ofiarowali 5 procent dochodu 
brutto przez cały tydzień Czerwonego Krzyża.

<P. Zeithoj- fflmienieim Tow. operowego '/dożył 1G00 
koroa na rzota scłkeyd za programy oratoryum 
„Staibat mater", wj'kttiianego w  kościele 00. Do­
minikanów.

Wozo.raj <oj godzinie 5 >po południu odbyło się 
■posłodzenie sokcyi abrórki dzielni;onroj pod przz- 
woidniotweiu radżcy dra iSoIWsiika, przy udziale 
■wszystkich dyrektorów szkół średnich i wydziaio- 
■wych w  Krakowie. Przedmiotem obrad był rozdział 
■ulic krakowókicli między 'zakłady s/.kolue celem 
doręczenia poaztzbgukym doanom todezw w spra­
wie jednorazowych datków i zgłaszania się na 
członków 'C :er\vioaiego f c j m

W  ^onl&dzialek .rzesze nnlokteieży krakowskiej 
rozpoczną powierzaną im pracę, a w unia G maja 
iśgłoszą się ipo Odbiór rozdanych druków, wyper 
;nionj'ch przez osoby, które zgłoszą przystąpienie 
w charaikterze ozłańków do Czerwonego Krzyża. 
Minimalna wkładka Boczna wjmosi 4 korony rocz­
nie.

Spodziewać się należy, że właściciele realności 
ułatwią rmłcdiaieżj' wykonanie powierzonego im 
zĄdttiia i  rozdadzą a ntastępnie odiiiiołą r:r/no ę/o- 
ne przciz młodzież todczwy Czerwonego Krzj'ża.

Występ dyr. Sulskiego w „Carze Sam07wańcu“  
N iwaczyńskiego. W  sobotę wznawia itea.tr miejski 
„Cara Samozwuńca'" Nowacizyńsluego. tktórego py- 
tułov'ą role kreuje dj’ r. Solski. Po awietinym maj- 
strae 'Kiikl.ńskim ' tak różujun od niego IhMzkow- 
skim, przypomni nam p. Solski jedną a najwupa- 
.n lal szych swych kreacyj liistoirj'caaych, iitórtt do­
ły chozas .ml .pramiery nie miała jeazoze^ zastępcy;- 
Jaico Oar LżeDjimiOryj jtwt dyr. Sotekj niezrów­
nanym i  jedynym 4t nas twórcą te-j postać ,na sce­
nie, podziwianej we wszystkich wie-Lkich teatrach 
polskich. Obok % r . Solskiego grają pp.: Mila Ka­
mińska (carica Maryna), Jednuwski (wojewoda 
Mmaaek), Biegański {starosta Mniszek), Zarzycka 
(Xe,nia Godunówna), Boitea (kniaź łil ścisła w ski'. 
Weychert (kmaź SzujskP i i.’ „Car Samozwaniec" 
jłowtórzo-nj .będzie <ir niedzielę 30 bm., -wtorek 2 
maja i czwartek 4 maja.

Tani sklep polsku Dwio organizacye społeczne 
krakowskie, wywmlano potrzebą chwili, a od sze­
regu miesięcy rozwijające się coraz pomyślniej: 
.Szwalnia ochrony kobiet* i »Szwalaia dla do­
tkniętych wojną*, założyły celem jak najszersze­
go zbytu swoich wwrobów wspólny sklep pod na­
zwą: .Tani sklep polski*, który mieści się przy pl. 
Maryackim L. A* Wczoraj odbyło się poświęcenie 
lokalu nowej placówki handlowej przv udziale li­
cznego grona pań, reprezeat antek Stowarzyszeń 
kobiecych, pracujących w dziedzinie przemysłu. 
Obecne były między innemi przedstawicielki 
■.Szwalni ochrony kobiet* panie: Konstantowa
Baszczyńska, Idalia Pawlikowska, Teresa Sapie- 
żyna i A. 2uk - Skarszewska, przedstawicielki 
.Szwalni dla dotkniętych wujną« panie: Kamilla 
Chołoniewska, / tfis Jonielówna, Zofia Surzyeka, 
Róża Surzyeka, Zofia Szukiewic-owa, ot Kola 
pań L igi przemjslowej przewouni-ząca pani Wan­
da Steczkowska, imieniem Związku pracy kobiet 
przewodnicząca pani Maryn Wimpellerowa Aktu 
poświęcenie dokonał ks. J, Kasprzyk, który nastę­

pnie w  przemówieniu wskazał na podwójną donio­
słość samopomocy społecznej. —  W  imieniu pań, 
które inieyatywą swoją powolały do życia cbie 
szwalnie, przemówiła krótko p. z.o.^a Penieiówna, 
przewodnicząca .Szwalni dla dotKniętych wojną*.

Tani sklep polski, otwarty i urządzony na ra­
zie w skromnych rozmiarach, prowadzi kon.ek- 
cyę damską i dziecinną, bieliznę, pantofle sukien­
ne i gorsety. Wszystkie te artykuły są wytworzo­
no rękami naszych polskich pracownic, a oblicze 
ne są na potrzeby różnych warstw, poczynając od 
najmniej zasobnych. Polskie pochodzenie towaru 
i najtańsze ceny zapewnią niewątpliwie nowej 
naszej placówce handlowej trwałe powodzenie. 
Fubli-zność krakowska skorzysta z niej niezawo­
dnie z całą skwapliwośeią.

Z uniwersytetu, P. Władysław WysTkowsld, c. 
k. i dauLŁamit sądowy, rodem z Tarnowa, otrzymał 
w uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora 
praw.

Odznaczenie. D.r Jan 'Enureak, c. i  k. lekarz a- 
sy itent. Krakowianie, otrzymał za izasługi wojenne 
woj'ikowy krzyż 'zasługi na wstędze -medale wa­
leczności

Echa inwazyi rosyjskiej Przed irybunałem •Łr^  
tawsŁlego Kraj. sądu karnego KoO przewedni- 
etwem radcy dra Wajdy rozpoczęła się rozprawa 
karna przeciwko Wojciechowi Ciastoniowi i spól- 
uikom ze Slcdziejowie, oskarżonym o zbrodnio 
kradzieży i uczestnictwo w- zbrodni kradzieży w 
czasie inwazyi rosyjskiej. Na ławie oskarżonych 
zasiadło 31 03ób, mianowicie włościanie i włoscian- 
ld ze Śledziojowic, któiym alri oskarżenia zarzuca, 
że w czasie pobytu Rosyan w tamtych stronach 
zabrali 100 centnarów zboża z folwarku Zabawa.

Oskarżeni tlcmaczą się, że zboże to musieli za­
brać z rozkazu Rosyan, a następnie wj'picKać im 
z tego zboża placki i -cńleb. Zarządca folwarku je­
dnał; zeznaje inaczej.

Oskarża prokurator dr Suzańsld. bronią adwo­
kaci dr Szado i Popiel.

Wypaaek przy pracy. ‘Odnośnie do notatki' w 
kronice z 26 kwietnia 1916. o wypadku w  fabryce 
firmy Bracia Baumingor, proszeni jesteśmy o za­
znaczenie, że od początku r/ojny fabryka ta nie 
jest w zarządzie braci Baumingerówr,

Kradzież. Do mieszkania pani Olgi li., żony in­
żyniera, zamieszkałej przy ulicy Urzędniczej poa 
1. 28, izgłosił się wczoraj po południu w  czasie -nieo­
becności właścicielki mieszkania jakiś chłopiec, 
rzekomy funkcyonarjuisz jednego <z tutejszych za­
kładów insialacj'jnych (tak się bowiem służące,i 
przedstawił) i skradł 5 pierścionków, wartości 
przeszło 1000 koron

£  M s x .
Tytoń do Lwowa przywieziono —  jak ula/noszą 

gazety lwowskie —  w  ilości 5 wagonów' Żeny tak 
coś podobnego stało się w Krakowie'

Nowy inspektor 6zkolny we Lwowie W  miejsce 
p. Nicdżwńeckiego, powołanego do Zamościa, z%- 
mianowała władza szkolna- inspektorem szkolnym 
lw owsldm-zamicjslam p. Ilemyka Bromilsluego. in­
spektora w Gródku Jagiellońskim.

Sokal, (.śmierć Siostry Hieronimy ^  Ztckzeze- 
n.ie w' mieście. ~  Władze, urzędy i szkoły. —  Sto­
sunki sanitarne. —  Lulność). W  d. 12 b. m 'zmarła 
w Sokalu Siostra Hieronima •—  w swiecie Nowako­
wska —  ze zgromadzenia Józcfitelc. Dla- niepo­
spolitych ralet aimyslu i serca była ona, jako jurze- 
łożona Sióstr zarządzających szpitalem sokolskim, 
od lat 15 znania i w całym powiecie wj'soko cenio­
ną, W  czasie ińwazyi rosyjskiej, kiedy lekarze 
szpitalni widzieli się zmuszonymi do opuszczenia 
szpitala, wytrwała Sios*ra Hieronima wraz zeswro- 
j<*mi Siostrami na stanoscisku i stała się w ten spo­
sób administrahorKą i' jedyna opiekunką 'zakładu, 
a swem rozt-ropnem -zachowaniem chroniła .od zni- 
szczc-ma conajmniej całe urządzenie zakładu in 
strumcnla operacyjne i opatrunkowe. Dla- jej ob- 
chudzenia się 7, chorymi, zarówno jak dia innych 
.Sióstr, nie Szczędzili też uznania Rosyanie, między 
Innymi gubernator hr. Bobiiaskij i uaczebiy le­
karz rosyjski szpitala, profesor uencersyfeU z 
Charkowa, stawiając je za przykład samarytan­
kom rosyjskim

■W ./oka!u .znićjizuiouie vs--ojju . wryw olane jest 0- 
■g rrmi.c. W  ruinach leży do 409 domów, pr.zyczom 
gtów!u:e uckcpóałK 'dzielnica Babiniec, Zalrażo i ‘ 
ż.rdowslua- dzielnica ryńku. Prócz togo zupołnie 
zdemolowany został ogromny młyn br. Wattorana, 
■w którym, anaazimy wywieziono, a młyn podpalo­
no, podounie w  zna-cznej mierze iidzkod-zfcy j „ t  
■klasztor 00 . Kapucyaów, -Łudziei &polonj' został 
dwmrzoc kolejo.wy. Dwonzoc. teraz po części odbu­
dowuje się. Zresztą jednak akcya odbudowy' utknę­
ła.

■Stanoaiom itHitejszem l-ieruje star, Wincenty Przy- 
bysławski. Dążjr on dc ''uiiany na lepsze tutej- 
szj'cir fttosuników' sanitarnych d hygienieznych. Z i- 
prowadzi! <z tych względów .zwyczaj przymusowej 
kąpieli w'S7j'st'kich mieszkańców kolejno, ulicami. 
Łaźnia ta stoi pod zarządem wajskowjm. Na Czele 
tut,, sądu stoi dr ,K. Lisaka. Zresztą urzędy funkey- 
onują w'szj’ stlaie, -wlięo urząd poaafkowy, poczta 
itd. Zamknięte są jednak szkoły. Nie funkeyonuje 
ani gimnazjum, ani seoninaryum, budynli bowiem 
zajęto są przez szpitale w'ojskowe, a choć Rada 
szkolna krajowa rugowała w tej sprawie, otrzy­
mała Odpowiedź odmowną.

iStoeu-nki .sanitarne, pnzedlom okropne, teraz się 
polepszyły. W  stjmzniu jeszcze grasowała w  So­
kalu ogromna epidemia tjdusu iphunGtego i ospj'. 
Dzięki energicznej akcyi f ;zyka dra Jarockiego, 
tudzież innjćSh .lekarzy, cy wiLnycl- • wojskowy cl ,̂ 
udało się stłumić epidemio w unieście, która por- 
wn-ła, rnaftę ofiar it.ak, iż 20 osób umierało dziennic. 
Obecnie adaaszają się tyllto epetradj ezne wypadki 
.choroby, sroży się natomiast tj-fu-s jeszcze -w okoli­
cy: w  Spasowie, Kn-sta-nopolu d Tartakowie.

Ludność -Sokala zmalała- do hego stopnia, iż g iy  
pr/dd iniwazyą liczyła 13 000 mieszkańców, obe­
cnie jcat tjilko około 7000,

Jedyną pamiątką po rządach rosyjskich w tych 
okolic ad) to —  pTóoz ruin i zgliszozy wokoło —  
limi? kołejow.t na drodze Kami o-nk a-L w ów, tudzież 
Sokai-Kr»wel. Na razie funkeyonuje znów tylko 
ta. ilruga Unia i  to przewrażnie t\'lk-i w celach mi 
Łtarnyeh,

Urlopy dla pszczetarzyl Związek austryackich 
pszczc-laTZ}' udał się do władz n. prośbą, aby tak­
że pszcielaiizoan udzielano urlopów. Władze woj 
skewe, .pry poparciu 'ministerstwa rolnictwa-, zgo­
dziły się na to żądanie, i pszczelarze, taik jak rol­
nicy i leśnicy, .mogą otrzymać urlopy, o które trze­
ba prosić przy raportach. Wchodzą tu u radmbę 
urlopy na czas wyizimowanla pszczół, na rójkę i 
■miouobranie —  wreszcie no zazimowanie pszczół.

Kuratorzy dla towarzystw zaliczkowych Z po­
wodu wypadków wojcmiycł bardzo wiele towa­
rzystw -zaliczkowych, tak zwanych fami’ ijnyeh ży­
dowskich, .po mniejacych miastach zawiesiło czyn­
ności. gdyś albo -książla (zostały poniszcz one, albo 
członkowie zarządu .pouciekali, lub nie maja in­
teresu Bajmować się dalej temi tow’anyst»am i. Na 
wniosek W jdziahi krajowego zwróciło minister­
stwo sprawiedliwości /'ozporządzemem z dnia 23

iO 16 ę ja*  -e> ton, donosi tirzędiOWa- ,.W. Zel- 
tu n g ) uwagę sadów, że postanowienia kodeksu 
cywilnego (par. 21 i 276) dają .podstawę do zao- 
i»iv „oweufa się (tern: towa-nzy^wami przez ustano- 
wierć o kuiratorow, łot-tiszy w  itakicu wyprUKach 
mają fijawo posu.rać się o zabezpieczenie majątku 
stowarzyszenia, pmyjmo-wać do przechowania go- 
łuw'kę, papiery, wekme i tp , wyjednać zarządzenia 
jrr-zecaw dłużnikom stowarzyszenia. Dalej byłoby 
zadaniem kuratorów stórać się o to, ahjr stowarzy­
szenia m  nowo podjęły czynności i  w  tym celu 
przedłożyć wnioski ministerstwu spraw <we7*nętrz< 
nych.

Z Królestwa Folskiegu.
Zgon ks. Czetwertyuskiego. Do Warszawy nade­

szła wiadomość, że w Grodnie zmarł Stanisław 
książę 8 w i a t op e 1 k - C z e t w ci t y n su. i, właściciel dóbr 
Skidle i Budowla w j>ow. grodzieńskim, w wieku 
lat 89.

Kielce wobec obchoau rocznicy narodowej. Z
Kiełe donoszą: W  oprawie uczczenia pamiątki
kons'ytucyi 3 Maja Komitet, ziemi kieleckiej ogło­
sił odezwę, wzywającą do urządzania nabożeństw 
■pamiątkowych orje składe-k na oele oświaty na- 
rr>dciu'.e; Odezwę podpisali: Prezes ks. biskup Ło­
siński, -wiceprezes Juliusz Zdanowski, sekrorarz 
Juban Borkiew. je. - —  ‘

8mierć weteranów a 1863 r. Z Dąbrowy górni- 
ozej donor/ą: W  -dniu 23 lua. zmarł tu Romana K a ­
l i ń s k i ,  weteran z roku 1SC3. Służy* pod Cumie 
'lińskim w bauilionie I  jiałku 4 —  w.*!ezył pod 6, 
Krzyżean, 'Szj.dloweMn, Szydłówkr am i  Malorarz 
częin, gdzie wzięte był do niewoh i t-PzWąny w 
l.ieleaeh 2 .rtń® iace, skąd żabramj' został do woj­
ska rosyjskiego. Zmarł przeżywszy lat 70. ‘ Po- 
grzdb oćibyi m  28 bm.

VY Radomsku zmarł 24 bm. Seweiyn W o d z i  
n o w s k i ,  uczc-sfmk pow/kania 1863 r., buryer 
ówczusncgio Rządu narodowego organizacji, cy­
wilnej lubelskiej. VY,pogrzebie, który się odbył 26 
bm., wzięły udrasat tłumy ffliicjsc-owej ludności.

Z Lodzi. (Święto. —  Rpadek fctow. śpiewa­
ckich. —  Nowe Kolejki. —  Żjrdzi wybierają. —■ 
Tępienie niechlujstwc). Pomimo ciężkich czasów, 
w obecnym okresie przedświątecznym zauważjrć 
się dał znaczny popyt na wódkę i wina. Cukiernie 
roi .iły również dobre interesy. W  wędliniamiach 
popj-t znaczny na mięso i wędliny, szynek zabra­
kło w większości sklepów.

-Pisują łódzkit uskarżają się, że zrzeszenia, jak 
„Lutnia‘ i „Lira", które były ośrodkiem polskiego 
żj cia kmturalno-towarzyskiego w Lodzi, obecnie 
zawiesiły swą działalność. ■ W  obecnjrch warun­
kach jest to bardzo smutny i szkodliwy objaw.

W tych dniach otwarta został ruch pasażerski 
na wybudowanej świeżo kolejce parowej Ruda. 
1’aOjanicka— llzgów—Tuszyn. Kolejką wybucio-
waio Tow. Łódzkich kolei dojazdowjeh. Ruch to- 
r.u-owy nie może być uruchomiony na razie 

z braku taboru, postanowiono jednak w miarę mo­
żności przewozić tor/ary, w kilku posiadany ch w a­
gonach. (. znaczeniu i potrzebie komunncacyi do- 
.iCidzi fakt. że uruchomiono już 8 pociągów na do-

hą\
Na oslat-niem zebraniu Stow. nauczycieli ży ­

dów, w wyborach prezesa, zv;j ciężyła „opozycya ; 
i na prezesa wybrano— jak donosi „Kuryer Łódz­
k i" —  osobę. . nic mówiącą po polsku.

Jak donosi D. „W . Z tg." w Łodzi wj'dano roz- 
jiorządzenie, aby wszystkie osoby, które spotkano 
będą na ulicach niasta tal? brudne, obszarpane i 
zawszone, że wygląd ich wywołać może odrazę, 
były niezwłocznie aresztowane, ’ a po ostrzyżeniu 
glowj' i brodj' poddane oczj'szczenic z robactwa, 
następnie zatrzymane tak długo, dopóki nie 
oczyszczą odzieżj' z robactwa i brudu, oraz do­
prowadzą w jglądu swego do należjdego porządku 
Koszta oczyszczania brudasów' będą pokrywano 
przez oddanie brudasów' do robót, przyimiaowj ch.

Kozienice, 26 kwdotnia (Wudkanoe 
Legionów. — Instytucye mioj/kic. — Liga kobiet 
w JedluiS.

Małe ^iiiasteczko Kozieim-e, położone kilkana- 
śtie kilometrów na północny wschód od Radomia, 
w pobliżu Wisły. Dęblina i historycznych Maciejo­
wic. jest obecnie miejscem zbornem Legio­
nów '  * . Stacyo-
now am  Udaj leg ion iśc i przepędzili św iętą tk ieika 
nocne w  u ro c z js ty  sposób. Podczas u ioczystości 
rczu rekcyjn j'ch  dala  salwę kompania hono iow a; 
w  u roczystości w z ięh ' udział i 6 * F  ludu m ie j­
scow ego  i  okolicznego. P o  nabożeń itw io od ey ła  
się wspólna fo togra fie  żo ln ie iz^ , po k to ie j u izą- 
dzono pu łkow n ikow i Z i e l i ń s k i e  m u, w odzow i 
..żelaznej b rygad y1" karpack iej, w span ia łą ow a cyr  
Oto legion iści za trzj'm aL  pow óz, k tórym  po skoń­
czonej rew ii w raca ł ukochany pu łkow nik do sw o­
je j k w a tery  i podn ieśli p ow óz k ilkakrotn ie  w  górę.

, O krzykom  na cześć w-odza nie było  końca. 'Skro-



— jak zawrze —  pułkownik podziękował w 
Kilka słowach za owacyę, zaznaczając, iż cdnosi 
ją me do siebie, ale do idei, jakiej regiony są wy­
razem. '$& *’

Ludność tutejsza odnosi się do żołnierzy pol­
skich jak najprzychylniej. Samorzutnie powstało 
Wiele instytucyj, związanych z Legionami, a bę­
dących dla legionistów baadzo pożytecznemu — 
Istniejąca oddawna herbaciarnia, prowadzona 
przez panie kozienickie, jest omal jeaynem miej- 
sctm w Koziewcach, w  którem można przeczytać 
dzienniki, przegTądnąć czasof :sma i czas na mi- 

'  j pogawędce z towarzyszami broni przepędzić. 
Pod względem życia obywatelskiego Kozienice 

steją wcale wysoko. Istnieje tutaj oddawna sąd 
gminny i Komitet obywatelski, obydwie te insty­
tucje spełniają znakomicie swoje zadanie.

idea Legionów przenika coraz więcej do ludu 
mazowieck tego. Instytucje Legionowe powstają 
już nietyiko po większych miastach i miastecz­
kach, ale i po wsi ich. Świeżo zawiązała się w 
miejscowości klimatycznej Jedlnia nad Wisłą Li- 
g-- pań, której działalność zatacza coraz szersze 
kTęgi Przewodniczącą tamtejszej L igi jest p. W e­
soło wieżowa. 1

Zycie umysłowe powiatu kazienickiego wzmoże 
się niechybnie jeszcze bardziej, gdy zostanie przy­
wrócony ruch kolejowy na linii Dęblin— Garba- 
tlca—Kozienice, którą to linię wybudowali podczas 
wojny Moskale, ale uciekając simie ją uszkodzili.

L. K.
5 milionów fotografij. Ogromne zadanie —  wy­

konania 5 milicnów fotogiafij —  powierzone zo­
stało fotografowowi niemieckiemu 
Goeizowi przez władze niemieckie. Fotografie te 
firma Goetz wyKonała w okupowanej przez Niem­
cy części Królestwa Polskiego, gdzie, jak wiado­
mo. wszyscy mieszkańcy, z rozporządzenia władz 
okupacyjnych, musieli się zaopatrzyć w paszpor­
ty z fotografiami. Goetz z całym sztabem pomo­
cników wziął się do tej ogromnej pracy, którą 
w czterech piątych częściach wykonał; dotąd jest 
już sfotografowanych 4 miliony osob, Nie wszyscy 
trcsztą byli fotografowani indywidualnie; w wielu 
wypadkach zdjęć dokonywano grupami, przyczem 
widocznemi dobrze cyframi oznaczono poszcze­
gólne osoby. Firma Goetz ma nadzieję, że z resztą 
fotografij upora się przed początkiem lłpea. Przed­
sięwzięcie wykonane przez Goetza, jest jedyne w 
swoim rodzaju, w  dziejach fotogram dotąd naj 
w iękrie, no i najintratniejsze. ■

Kronika wojenna.

r respondeneya z jeńcami w Rosyi. Z Wiednia 
aoneszą: Oddział cenzury wspólnego Biura wywia­
dowczego ogłasza: Celem ułatwienia koresponden­
c ji z jeńcami ausi.ro - węgierskimi, znajdującymi 
g w Rosyi, poleca się publiczności adresowanie 
wszy stkich pism, wysyłanych do jeńców, tam 
mzoDjwających, pismem rosyjskiem. W  tym celu 
oddział cenzuralny stworzył osobny komitet, któ­
ry na zamówienia dostarcza gotowych kart kores­
pondencyjnych, w ilości 50 sztuk za 3 korony, 
adresowanych w języku i  pismem rosyjskiem, 
względnie 100 kart za 5 koron. Należytość należy 
przesiać z góry. Zamówienia należy wysyłać za 
pośrednictwem przekazu pocztowego do. Karten- 
abteiiung des Gemeinsamen Zentralnachweisbu- 
reaus, Wien, Oesterr. Posteparkasserkonto Nro 
153.034. Na odwrotnej stronie kuponu należy po­
dać dokładny adres jeńca. tł_

JagienonsKiego dr.Ign. Chrzanowski. — Bileiy po 
8, 5, 3 i 2 K  do nabycia wcześniej w lokalu »Bi- 
blioteki -Polskiej*, IV., Meyerhoffergasse 11, w 
księgarni Perlesa I. feeilergasse 4 i sStowarzysze- 
nia Polskiego* I., Akademiestrasse 4.

Ks. Paulina Mettemich dla dzieci galicyjskich. 
Dzienniki wiedeńskie donoszą: Znana w Wiedniu 
z licznych dzieł dobroczynnych ks. Paulina Met- 
ternich Sandor zamierza -przy pomocy osobnego 
komitetu dam z towarzystwa wiedeńskiego urzą­
dzić w  dniu 11 czerwca w jednymi z rozrywko­
wych zakładów w Praterze wielką zabawę, połą­
czoną ze 150-tą rocznicą oddania Prateru przez 
cesarza Józefa II. ludności miasta Wiednia. Do­
chód z tego przedsiębiorstwa postanowiła ks. 
ifeiternich Sandor *■ przeznaczyć na biedne dzieci 
galicyjskie.

Przesilenie w polskiej agencyi w Lozannie. —
Warszawski „Kurycr Polski" donosi:

Kryzys w agencyi pTasowej lozańskiej pocią­
gnął za sobą dalsze skutki. Pp. Jan Fucharzew- 
ski i dr Bolesław' Motz wpłynęli na prof. Laskow­
skiego tak, iż tenże w styczniu b. r, odmówił 
wypłaty subwencyi amerykańskiej. W  telegra­
mach wymienionych z Ameryką p. Paderewski 
zsolidaryzował się z prof. Laskowskim i subwen- 
cya w sumie 15.000 franków miesięcznie została 
ostatecznie cofnięta.

Obeęnie ageneya lozańska straciła część swego 
znaczenia, przedewszystkiem zaś swoich wpływów 
pieniężnych. W  tern położeniu zainicjowano sze­
reg posiedzeń w Lozannie w pierwszych dniach 
b. m. Przewodniczył ks. Witold Czartoryski, ucze- 

z Wrocławia stmczyłi pp. Perlowski, Piltz, Seyday lir. Żółtow 
ski, ks. Gralewski, prof. Janowski, Kucharzewski 
Katyński. Zebrania zajęły się dwiema sprawami, 
a) utworzeniem przy Komitecie EncyklopeJyi we| 
Fryburgu komisyi prac przygotowawczych me - 
moryałów dla kongresu europejskiego, b) organi- 
za^yą przy centralnym komitecie w Yevey konn-1 
syi dla aprowizacji ziem polskich. Zorganizowanie 
komisji przygotowawczej przedkongresowej byłe 
wyraźnie tendencją odnowienia agencyi lozań­
skiej z czasu przed jej rozbiciem, pod mną formą. 
Fp. ks. Gralewski. Kucharzewski. Janowski i Ra- 
tyński zażądali równorzędnego składu tej komisy7! 
i z agencyi lozańskiej, komitetu „Pologne et gue»-, 
re“ , oiaz agencyi berneńskiej, a gd.v temu osta­
tniemu żądaniu większość zebranych odmówiła 
stanowczo, z tworzącej sio komisyi wystąpili. 

Śmierć polityka czeskiego. Z P r a g i  donoszą: 
W e wtorek zmarł w swoim majątku ' Zbużany 

w .Czechach wybitny polityk czeski, były poseł 
partyi staroczeskiej do Sejmu i były burmistrz 
miasta Pragi, dr Henryk S z o l c .  W  czasie pierw­
szych prób ugodowych czesko-niemieckich, podję­
tych przez prezydenta ministrów Taaffego, Szolc 
odegrał wybitną rolę. Jako zwolennik Riegera, 
występował w Sejmie czeskim za punktacjami 
ugodowemi, a w roku 1892 wniósł do Sejmu pro­
jekt ustawy językowej, stawiając zasadę kompe 
tencyi Sejmu w tej sprawie. Ten sam wniosek 
zgłosił dr Szolc powtórnie w  Sejmie w roku 1894, 
który domagał się językowego równouprawnie­
nia w myśl postulatów partyi staroczeskiei, nie 
został jednak załatwiony. W  tym czasie dr Szolc 
•był zastępcą marszałka czeskiego. — Burmistrzem 
Prag; był di Szolc od roku 1887. Ze stanowiska 
tego usunęli go Młodoczesi, po zdobyciu większo­
ści w Radzie miejskiej. Do najzaciętszych jego 
przeciwników w Radzie miejskiej należał wówczas 
późniejszy poseł do parlamentu, przemysłowiec 
Brzeznowsky. Młodoczesi zmusili Szolca do ustą-
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(i przeforsowali wybór architekty Gregora. Szolc 
złożył w7ówezas także i mandat do Sej'mu, a po­
nieważ równocześnie cała partya staroczeska tra­
ciła powoli na wpływie i znaczeniu, przeto nieba­
wem wycofał się dr Szolc zupełnie z życia polity­
cznego.

kiewicza w Tu chowie, Edwina TupoInlckDgc w 
Jordanowie, Jana Flaczkiewioza w  Niepołomi­
cach, Juliusza Ktgusza w Mszanie Dolnej, Józefa 
Antoniego Schlend^ra w Rrakowcu, Kazimierza 
Muskwdńbkiego v.r Janowie koło Lwowa, Aleksan­
dra Mijczakiewicza w Baligrodzie, Romana Pięko- 
sza w Szczercu koło Lwowa, Leona Manasterskie- 
go w  Schodnicy, Luuomtra Kisielewskiego w  Ża­
bnie nad Dunajcem, Antomego Kłodnickiegc w 
Lutowuskach, Bri nisława Schułtisa w Tyczynie,. 
Adama Bojkę w Czarnej VoIo Pilzna- Adama K o­
zę w7 Do k  ołowie koło Rzeszowa, Mieczysława 
Terleckiego w  Ulanowie i Mieczysława Marszal­
ka w  Eańczud- . WszystiicL mianowanych pozo­
stawiono w  dotychczasowych miejscach służbo­
wych. - -  - - (

V Ti c e p r e z y  Jent gal. a j^kcy i poczt przeniósł 
pccztmistrza Józefa e l i z e g o  z Krakowa 15, 
do Milówki. j

Rep rtoar teańu miejskiego 
i im. J. Słowackiego.

Sobota, dnia 29 kwietnia:! »Oar S^mozwuaiiee*; 
wyatęp dyrektora Solskiego. ■

Repenoar miejskiego teatru ludowego.
Sobota, «tńa 29 kwietnia: »Sen nocy letniej*.

✓
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- -Trzeci Maja w Wiedniu. Donoszą nam z Wie­
dnia pod datą 26 b. m.: Uroczysty wieczór ku
uczczeniu Konstytucji Trzeciego Maja, urządzony 
staraniem wiedeńskich Towarzystw ^Biblioteka 
Polska* i ^Strzecha*, wyznaczony został na dzień 
8 maja b. r. i odbędzie się w sali Stowarzyszenia, 
inżynierów i architektów (I. Eschenbachgasse 9) 
o godzinie 7 % wieczorem przy współudziale 
pierwszorzędnych sił artystycznych, —  Odczyt 
okolicznościowy wygłosi profesor uniwersytetu

Z żałobnej karty Legionów. W  dniu 13 kwietnia 
b. r. zginął na placówce ' legionista C z e r n i k  
Gustaw7, pochodzący ze Lwowa, liczący niespełna 
20 lat.

Odznaczenie Krakowianina. I ’. Stanisław Op- 
pennaucr, nauczyciel wydziałowy z Krakowra, peł­
niący obecnie służbę wojskow7ą, otrzi mał rozkazem 
komendy wojskowej z dnia 22 b. m. dekret po 
cbalny za znakomitą, wytrwałą i sumienną służbę 
w czasie w7ojny.

Odznaczenie. Dr Juliusz K o c w a ,  lekarz po­
wiatowy, komendant ruchomego szpitala rezerw. 
1/11, okzymał odznakę honorową Czerwonego 
Krzyża z dekoracją wojenną i uwolnieniom  od ta­
ksy.

Mianowania i przeniesienia. Wiceprezydent gal. 
dyrekeyi poczt zamianował starszymi pocztmi- 
strzami pocztmist-rzów: Leona Richtera w Dob­
czycach, Władysława Hebanowskiego w Burynii, 
Mikołaja Dobrzańskiego w> Medenieach, Józefa 
Freundliclia w Głogowie, Adama Aleksandrowicza 
w Zniesieniu, Jana Szarka w Skawinie, Seweryna 
Kaczkowskiego w Winnikach, Stanisława Książ-

r ,

H u c J i a w k a  w  I r l a n d y i .
W Irlandyi, zwłaszcza zaś w  Dublinie, tra- 

dycya rozruchów jest tak dawną i  tak często 
odnawianą, źe się przestało przyw iązywać do 
nich w iększe polityczne, znaczenie. Już na kil- 

dni przeć obecną wojną zdarzyły  się w  
Dublinie rozruchy, popłynęła nawet krew. —  
Później wiele hałasu narobiła sprawa sir Rogera 
Casementa, konsula angielskiego, róaem Ir­

landczyka, którego* poseł angielski w  - Chry- 
styanii, Findlay. rzekomo chciał sprzątnąć ze 
świata. Po jaw ia ły  się też wiadomości, że Ir ­
landczycy pomagają niemieckim łodziom pod­
wodnym w ieii polowaniach na okręty angiel­
skie w kanale irlandzkim, oraz że Irian cLczy- 
cy am erykańscy f wszczęl: ożywioną akcye, 
zmierzającą jak dawniej ku odzyskaniu nieza­
wisłości Irlandyi. W iadomem było dalej, że 
stroMiictwo idandidóe »Siini-fSn«, które posta­
wiło sobie za cel narodowe, kulturalne, języ ­
kow e i  przedewszystkiem gospodarcze odro­
dzenie lrh n dyi, poczyna sobie coraz śmielej 
zwłaszcza zaś atakuje Redmonda, jako ugo 
dowca. Na ogól jednak Irlandczycy zachowy­
wali się spokojnie, gdyż ustępliwość angielska 
podczas wojny poszła bardzc daleko. Izba lor­
dów przyjęła ostatecznie shomerule*, jakkol- 
wtek jogc wejście w  życ ie  odroczono na czas 
po wojnie, a oprócz tego iprzyrzeczono nie 
rozszerzać obowiązku służby wojskowej na bez- 
żennych Irlandczyków, co było oczywistem 
ustępstwem. Co prawda ochotnika brano z u- 
bogiej Irlandyi sporo, zw łaszcza w  początkach 
wojny, gd y  panowało bezrobocie, ale zresztą 
rząd angielski stanął lojalnie na stanowisku 
że nie należy zmuszać Irlandczyków do w al­
czenia za sprawę, która nic przemawia im. do 
serca. Protestował przeciw temu ostro Oarson. 
Ulsterezyk, ale na razie sprawa tą nie była 
aktualną,

J8 wJwuujii
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W obec takiego do-tyciiczasowegc stauu rób* 
czy w  Irlandyi wiadomość o rozruchach w  Dą- 
blinie przyszła dość niespodziewanie. Tyffl 
razem można mówić wprawdzie nie o powsta­
niu, ale bądź cc bądź o rucnawrce. Rozruchy" 
świąteczne w  Dublinie m iały bowiem charakter 
nie awantury, lecz opierały się na* pewnyift 
planie Rcwolucyoniści mieli dostać broń i a- 
municyę, a na czeie ruchu miał stanąć podo­
bno sir Casemcnt. Rewolucyoniści zdołali za­
władnąć większą częścią Dublina i do dziś 
niewiadomo, czy rząd ich stamtąd wyparł. Rząd 
angielski .powiada wprawdzie, że jest to ruch 
znikomej garstki ludzi, ale wiadome jest z hi- 
storyi wszystkich powstań i rew olucji, że Tohi 
je znikoma mniejszość, jak  również wiadome 
iest, że ta mniejszość dąży przedewszystkiem 
Jo opanowania stolicy: tak było n. p. z Pary­
żem, z W arszawą, z Moskwą

A le  już w  czasach awantury ulsterskiej po­
kazało n ę, żę rząd angielski umie się w w e­
wnętrznej polityce znakomicie posługiwać je­
dnym śioakiem, co prawda negatywnym: nie 
prowokuje, stara się wrzenie łagodzić, nie tłu­
mić, co nań często ściąga zarzut słabości, W 
praktyce jednak przecież dopisuje. Tak  też po­
stępował on podczas wojny z lrJandyą, czego 
dowodem są wypadki paru ostatnich miesięcy. 
W  marcu n. p. cała Iriandya obchodziła uroczy­
ście dzień św. Patryka, patrona kraju. Król, 
królowa, ło id  Kitchonor r Freiuch unządzilsi z  te j  
okazy> w Londynie urorzy«tą Tewię gacardyi 
irlandzkiej, król wręczał medale za waleczność, 
a królowa kazała wszystkim żołnierzom dać 
irlandzkie odznaki koniczyny, Redmondnwi zaś 
taką odznakę własnoręcznie przypity . Daily 
Telegiaph«„p isaf w tedy z przedwczesnym nieoo 
tryumfem, źe ta  unofczystość da Nienłcoan w iele 
do myślenia. A to li w  samej Irlandyi dzień św. 
Patryka miał pizeDieg mniej lojalny, gdyż 
stroouińctwc sSim-fein* użyło gc tto propagandy 
separastycznej. Jak sam ^Tim es« wtedy do­
niósł, ochotniej7 tegc związku w  sile 1G00 lu­
dzi, uzbrojeni w  karabiny, odbyli wówczas pa 
radę po ulicach Dublina, przytem rozrzucono 
odezw y oDjaśniające luaność. ze rSin-fsdn* 
niema nic wspólnego z ochotnikami angielskim i 
Redmicnda, gdyż chcą t  nilczyć za  wolncść na­
rodu irlandzkiego.

W  Cork kom itet urządzający dzień św. Pa­
tryka odrzucił7 propozycyę rząau co do dostar­
czenia mu angielskiegc wojska dla uświetnie­
nia obchodu i oświadczył, że »d la  Belgi jeży- 
ków  nie by iob j takim absurdom zaprosić nie­
mieckie wojsko na belgijską uroczystość na­
rodową, jakimby było, gdyby Irlandczycy zgo­
dzili się na udział A nglików  w  obchodzie iw.ł  
Patryka*. Rząd traktował tego  rod za j*  fakty 
raezei jako krnąbnosć niż jako bunt. Cstrzeg" 
ł j  wprawdzie » Tim es* »M onnng Post*, że
ruch w, Irlandyi zaczyna być poważnym, ma 
cnarakter zdrady stanu i  germanofilstwa. Tu 
i owdzie aresztowała wprawdzie po1 cya  ludzi 
za przekroczenie przeciw ustawie o obronie 
państwa, lecz sądy irlandzkie uwalniały ich de­
monstracyjnie. .

Ruch rSin-fein« rozszerzył się z Dublina na 
hrabstwa W exford ,' Cork i K erry  1 mr zwła­
szcza w  zachodniej części kraju w ielu zwo­
lenników, tam też Anglia  najmniej zwerbowa­
ła ochotników dla swojej wojny. Natomiast 
ochotnicy »S iił-leinu« rozbijają zgromadzenia 
werbunkowe, a sami uiządzają sobie najzu­
chwalsze dem onstracje •wojenne. —  I  tak w
niedzielę 5 lutego posktnowili urządzić sobif 
manewry na ulicach Dublina. Uzbrojeń w  ka­
rabin j7 i bagnety zebrali się o 11 w ieczór na 
Blackhall Piace, stamtąd pociągnęli do Dubli­
na i przez dwie godziny szalała po ulicach sztu­
czna bitwrn, której kilku polieyantów  przypa- 
trj7wało się z zawodowem zainteresowaniem. 
K iedyindzicj znuw, jak sTim es* opowiada, o 
pómocy pojaw ił się hufiec uzbrojonych Judzi 
przed Dublin Castle, siedzibą w icekróla Irlan- 
dyi. Dowódca rozdzielił wojsko na dwie czę­
ści i rozpoczęło się •—  teoretyczne —  zdobywa­
nie Dubliln GasffceTi,® K tóry oozywWśóSc 'zdobyto.

Rząd angielski pobłażliw ie patrzył na te 
żarty. Za odmawianie ochotnika karał w ten 
sposób, że dostawy państwowe dostawała An­
glia  i Szkooya, a Iriandya otrzym ywała je  do- 
oiero od fabrykantów angielskich i szkockich, 
zwłaszcza gd y  cliudziło o roboty podrzędniej­
sze. Pewna fabryka w  Manchesterze na takiem 
poddzierżawianiu roboty zarabiała 200 funtów 
dziennie.

W  końcu jednak żartobliwe manewry zrn.e- 
nily się w poważną ruchawkę, komedyą w  
prawdę. Zobaczym y teraz, jak sobie z tą pra­
wdą poradzi flegm? angie'ska. .

Odpowiedzialny roaaMion 
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Poczciwa kobieta1 wysila ła się n? najr • 
-zmaitsze fortele i wybiegi, w łaściwe kobiecej 
przebiegłości i drżała nieraz, m yśląc o tej sieci 
podstępów, w którą się zaplątała, lecz w ytrw a­
ją  w swojem, jak mąż stsnu, którego sumie­
nie m ilczy, g d y  chodzi o dobro państwa. —  
Znosiła wzrastający zły ■ humor starego i  jego 
nieufność, nie reagowała na jego badawcze 
spojrzenia i jawno oskarżenia przy składaniu 
tygodn iowych  i miesięcznych rachunków. Raz 
tylko stawiła się Golro, gd y  chciał oddalh sta­
rą, od pracy i w js iłk ów  wprost zgiętą służą­
cą, jedyna, k tó ia  wytrzym ała p rzy  nim od 
śmierci żony. B ijąc wskazującym  palcem w7 
stół, utrzym ywała pani Paaske stanowczo, że 
nie Malena ich oszukuje, ale on już nie umie 
liczyć!

Tak  m ijały tygodnie i miesku-.e —  nastała zi­
ma, dubrze nam znana, jak ie j najbardziej nie 
lubimy7 z ostrym, mroźnym wiatrem, deszczem, 
topniejącym śmkjgjem, k tóry się skupia i spada 
• dachów7, z kilku, dniami ostrego mrozu, po

órrm  znów nastaje ciemno, deszcz i w7iatr 
przenil.ńwy. Podczas takiej zimy normalni lu- 
tiżic omal e  ̂skóry nie wyskoczą, a cóż do­
piero dziać się musi z  tego rodzaju chorymi,     —

jak nasz rotmon. T o  też o® coraz częściej chro­
nił się do łóżka, gdzie leżał z głow ą nakrytą 
kokirą. wzdychając i pojękując. Na domiar 
złe|o powziął nieufność wobec jedynej istoty, 
którą dotąd uważał za uosobienie uczciwości 
i rozsądku. A  rozsądek cenił wysoko; przez ca­
łe życie bardzo był surowy dla siebie i 'm i­
gnęli, oszustwa nie znosił, a czuł się oszukiwa­
nym we wdasnjmi domu przez ostatnią z osób. 
z którą związał resztki swego smutnego życia.

W ten sposób całe ży cie cierpiał, bo był on 
z f j7ch istot, ktń>-e bezustannie odczuwają po­
trzebę kochania kogoś; 7. czasem tym, których 
kochał, stawiał te same wymagania, co sobie 
a nawet wzm agał je  w  miarę, im bardziej je 
kochał i im bardziej one bjdj7 dc niego przy­
wiązane.

Przechodził (tedy p iy ^ ą  bale sw'oje życic. 
pvzyp-oininał sobie różne szczegóły7, nakrywał 
głowę mocniej, aby nie słyszeć wy'jąceg7o W' ko­
minie "wichru, próbował zagłuszyć w  sebie głos. 
pytający, czy nie by ł za surowy, za  wynia- 
g'ajQcJ'? Ą*0 pomagało, musiał przeżyć 
wszystko i  słyszeć raz po razu podnoszące się 
pytanie, jakim  był możt m i ojcem?

A  więc najpierw7 to ze starszym chłopcem, 
jego  dumą i radością: syn zanadto trzymał się 
matczynej spodniej7, a matka był? delikatna, 

.miękka, dobra 1 pochodziła ze w7si, gdzie nie 
znają innego niebezpieczeństwa nad piorun, 
grożący zagrodzie. Chłopiec chciał koniecznie 
pjozostać na wsi, a on chciał go  mieć z sobą 
na morzu. Matka trzymała z  synem, on siał

sam. Przychodziło do  gwałtownych scen, w y ­
rzucania zaiewieściałosci, używania, podstę­
pów. Usposobienie chłopca było tk liwe, skła­
niające się bardziej do spokojnych rozrywek i 
drobnych radości; najchętniej oóeow al ze zwie­
rzętami, a zwłaszcza namiętnie lubił konie.

Oiciec zaś należał Jo starego rodu żeglarzy, 
kazał w ięc synowi iść na morze i  sposooić się 
na rotmena —  syn idęe iść mu&iał, lecz w ró­
cił Iniebawem. Znowu były (z jednej strony 
gw a łty  i zmuszania, z drugiej pieszczoty i w y j 
kręty. Ml dzieńca "wysiano po raz drugi — i 
nie w rócił w ięcej Z listów", irtóre pisał do matki, 
można było w"ywniosk0,VJ,<-5 życie maryna­
rza jest mu wstrętne, źe obcow i nie z ordynar­
nymi marynarzami i  bezwzględnym i przełożo­
nymi jest mu nieznośne. Ze statku uciekł, zo­
stał schwytany i ukarany, znów uciekł i do­
stał się w otwarte ramiona jakiejś kobiety, 
która się nim zaopiekowała. Jego miękkie u- 
czucia potrzebowały jakiegoś ̂  przytułku; nie' 
doświadczony życiowo, 7 naiwnemji w yobra­
żeniami, których morze nie zdążyło jeszcze 
osolić, zginął w  ostatniej nędzy.

Tymczasem m łodszy syn przyszedł na świat 
i podińsl. Ból i rozczarowanie z powodu nie­
powodzenia ze starszym w yw oła ły  u ojca je- 
zcze większą surowość względem  młodszego, 
'en posiadał coś z  natury obojga rodziców, 

lgnął do matki, a znów słabość te j ostatniej, 
która wzm ogła się po w7strząśnicniu, dozna nem 
na wiadomość o śmierci ulunmńca, w yw oływ a­
ła kpiny chłopca, k tó ry  pozwalał sobie na krj"-

tykę i  usuwanie się od ó j  zbytnich pieszczot, 
wyśm iewanych przez ojca

I  ten syn musiał iść na morze. Ty lko  zawód 
marynarza w ydaw ał się zapalonemu, meustra 
szonemu rotmenowi godnym  człowieka. Ojciec 
nie w iedział nic, a przynajm niej n iew iele o w i­
kingach i  noimanach, gd yby był znał historyę 
tych swoich przodków, by łyby jego  głęboko 
osadzone, zielone oczy prawdopodobnie jeszcze 
bardziej gorzały dumą, gdy opowiadał o nieli 
chłopcu i przykazywał mu: —  takim musisz się 
stać.

Syn zapewne uczył się w szkole o dawnych, 
bohaterskich żeglarzach, lecz w  naturze jego 
tkw iło coś, co g o  zmuszało i  do tych wspa­
niałych postaci odnosić się z krytycyzmem. —- 
W  dachu zadawał sobie bezustannie pytanie, 
ilu też w ik ingów  zginęło na morzu wraz z pła­
skimi okrętami n e dotarłszy do krainy bo­
gactw , do kuszących wybrzeży sławy? Po­
szedł dalej Jeszcze i przyszedł do przekonania, 
że na ogół ginie' zbyt wielu marynarzy, licząc 
w  to i  rotmenów. W yp ływ ało  to u niego ni 
ty lko  z tchórzos+wa, posiadał bowiem przecię­
tną odwagę chłopca, urodzonego i wychowane­
go nad morzem —  brakło mu jednak p r^ w a g i 
dumy zawodowej i pogardy śmierci, którem 
odznaczał się ojciec, a niedostatek ter chciał 
rotmen usunąć plagami i zamykaniem chłopca 
przy najdrobniejszej sposobności.

Matka z trwogą patrzyła w  przyszłość dzie­
cka. Zdrowie je j było nadwątlone, siły w yczer­
pane pożyciem  z tym  nieugiętym człowiekiem,

którego pierwotnie kochała, który jednak ni­
gd y  nie miał dla niej pobłażliwości i wyrozu­
mienia. Czując, że dni je j są policzone, we- 
zivała do siebie mąż? i  rzekła

—  Muszę umrzeć 1
N ie odpowiedział nic, lecz zdawał się zdzi­

w iony i nieco zmięszany.
—  Co zamierzasz uczynić z  chłopcem? —  

zapytała.
—  Na morze! —  brzmiała krótka odpowiedź
—  Jak naszego p iew szego?  —  zajjytała 

głosem zdławionym łzami.
Machnął ręką, jak gdyby & ę opędzał.
—  P o  mojej śmierci kto się zajmie chło­

pcem i domem? —  pytała dalej.
—  Ja sam wychowam chłopaka, nic potrze­

buję baby w  domu —  mruknął.
Chora szukała jego ręki, on ją podał, a ona 

ciągnę!3- dalej: Paaskowa owdowiała, wiesz?
Skinął głową i milczał.
—  Ona cię zawsze pamięta, "wiem o tein — 

nie zaznała szczęścia ze swoim mężem... G dy­
by ci się oua byia dostała za żonę! Uczciwa ko­
bieta...

Potrząsnął głową, ale nie przerywał chorej
—  Gdy umrę —  mówiła dalej —  weźmiesz 

ją do zajmewania się domem, ona będzie do­
bra dla dziecka i... •-

—  N ie! —  przenvał jej i twardo cofnął rękę
Spojrzała na niego błagalnie i niebawem wy.

zionęła ducha. (Dok. nast.).
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